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  Zosi, Reni i Stasi


  Stacja pierwsza: Spotkanie


  Był marzec, bardzo ciemny i bardzo szalony, taki, jakie bywają


  często w tej części Europy nad Odrą, w przedwcześnie poszarzałym mieście,


  które nazywało się Opole, po niemiecku Oppeln.


  To miasto, choroba moja! Prątek czarnej żółci, smutny tumor


  rozrastający się w duszy – jakże cię nienawidzę, miasto!


  Zostawić cię, wyjechać, opuścić na zawsze! Namolny


  koszmarze, potworze bez duszy, bez twarzy zarazku!


  Zgiń, przepadnij, zły duchu, smogu marnych życzeń,


  porzuconych planów, marzeń, przekleństwo każdego ranka,


  przepadnij na wieki! Ach, miasto – to miasto,


  wszelkich mych uniesień świadek i mych zgryzot!


  Miasto-Bohater, odznaczone po trzykroć Śląskim Orderem Błyskotliwości


  i dwakroć Medalem Miasta Stu Banków i Jednej Księgarni!


  Miasto o Wapiennym Licu, położone w Kotlinie


  Siedmiu Cementowni, gdzieś na granicy pomiędzy Durnym


  oraz Polnym Śląskiem, na Śląsku zwanym czasami Podolskim,


  z uwagi na dużą liczbę ekspatriantów, nad zaczarowaną,


  gęstą rzeką o barwie sinobrunatnej, z pięknym rtęciowym poblaskiem


  w te dni pogodne, nad spienioną rzeką, po której pływały


  fantastyczne mazutowe figury, a detergentowe piany


  opatulały przęsła mostów i oblepiały idących górą na spacer przechodniów;


  nad niezgłębioną rzeką, zamieszkaną przez rzeczne potwory,


  wodniki, rybole i zmutowane karpie.


  Miasto rodzinne, otoczone przez doskonale urządzone lasy


  z zasadzonymi równym szeregiem drzewami, salutującymi


  już z dala pędzącym trasą przelotową autokarom;


  miasto okalane przez lasy papierkowe, naturalne ubikacje


  setek wędrowców, miasto porosłe wapiennym kołnierzem,


  zasypane popiołem, z pięknymi archaicznie spękanymi blokowiskami


  piętrzącymi horyzont, ze staropolską hurtownią z falistej blachy,


  ze śmiejącym się zgiełkiem plansz, reklam, szyldów, słupów, kabli,


  ze swoim niewymuszonym błotem, ze swym krwiobiegiem autobusów,


  taksówek, ciężarówek, przesłonięte ołowiową mgłą,


  pod spalinową tęczą co dzień wstające, żywe, żywe miasto.


  Ach, jakże chciałbym ci powiedzieć: „Żegnaj!”.


  Właśnie w tym mieście, we wschodniej dzielnicy,


  nieopodal torów kolejowych i trzech barów piwnych,


  pośród kałuż i wielkich błotnych zagonów, stała kamienica,


  do której dostęp był od trzech ulic trzema bramami,


  a przy nich stróżowały gromady pijaków i miejscowych meneli.


  A pierwsza była Brama Milicyjska, od milicyjskiego sklepu nazwana,


  w którym od zawsze sprzedawali piwo i produkty najpierwszej potrzeby


  stróżom prawa oraz ich podopiecznym. Przy niej najstraszliwsze napisy


  na murze i najpotworniejsze zapachy odstraszały nieostrożnych wędrowców.


  Druga zaś była Brama Cygańska, zwana też Kolejową,


  przez którą przemykać należało chyłkiem, aby nie być oplutym


  przez cygańskie dzieci i barwnie przeklętym przez kobiety,


  i wreszcie trzecia, Brama Pierwszego Maja, brama triumfalna,


  prowadząca na ulicę pełną sklepów, do fryzjera, salonu gier i dalej,


  dalej, do kościoła. Przy niej stały maleńkie babcie


  rasy podolskiej, sprzedające zerwane w swoich ogródkach


  konwalie, miniaturowy czosnek i niezwykle chude


  tulipany, a pewnie też mnóstwo innych


  interesujących towarów, które jednak ze względu na swe


  mikroskopijne rozmiary były dla oka całkiem niewidoczne.


  Babcie te wydawały zawsze przy zakupie bardzo drobne monety


  niewiadomego nominału, które kleiły się do palców;


  zapytane zaś o coś, odpowiadały z akcentem


  tak śpiewnym, że na słowa jednej zaraz następne dośpiewywały


  kolejne zwrotki i dopiero gdy przy refrenie łączyły swe głosy


  w jedną fisharmonię, otwierał się magnetyczny obwód, łuk protonów


  i można było przez bramę przejść bez szwanku.


  Tam to właśnie, klucząc pośród kałuż, szedł nasz Bohater,


  nie tak już młody jak niegdyś, ale jeszcze chyży.


  Wszedł zatem przez otwarte na oścież drzwi klatki schodowej


  i potem dalej, prosto do mieszkania na parterze.


  Najpierw zapukał, tak, zapukał i odczekał chwilę,


  ale nie słysząc żadnej odpowiedzi, nacisnął klamkę.


  Wcale go nie dziwiły tutejsze zwyczaje,


  które pozwalały zostawiać otwarte wszystkie drzwi do domów,


  okna i bramy prosto od ulicy, pomimo domofonów


  i tak częstych dzisiaj włamań, napadów, naruszeń własności.


  W innych bowiem częściach wielebnego miasta


  widać by było w tym miejscu łańcuchy, kraty, kolczaste balkony,


  wściekłe psy i wściekłe, gorsze od nich jeszcze,


  a sprowadzane z krajów anglosaskich świniopsy


  białe albo też różowe o małych oczkach, potrafiące przegryźć


  na pół samochód lub przeżreć drzwi, za którymi właśnie


  stali goście z kwiatkami i skromnym upominkiem


  z okazji urodzin. Ich właściciele, w słodkim bezpieczeństwie


  zasypiający, sami się powoli upodabniali do swoich obrońców,


  przyjmując na koniec ich postawę oraz obyczaje, a wreszcie pokarm.


  Tak bywało w Polsce, albo raczej w kraju od czasów wojny


  Polską ciągle nazywanym, ale nie tutaj. Ta kraina bowiem


  swoimi rządziła się prawami. Kto przychodził niezapowiedziany,


  musiał czasami po całym mieszkaniu szukać gospodarza,
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  który, pozostawiwszy wszelkie drzwi otworem, zdrzemnął się właśnie


  w odległym pokoju i chrapał przykryty kocami, głowę zawinąwszy


  w ręcznik czy szlafrok tak, że wszelkie próby obudzenia go byłyby szaleństwem.


  Tak było i teraz. Nasz Bohater chodził po mieszkaniu z westchnieniem


  żałosnym, wciąż się rozglądając po różnych kątach i różnych pokojach


  za panią domu. Ach, jakże wiele się łączyło wspomnień z tymi ścianami,


  tego nie uniesie pióro żadnego literata ni jego komputer tego nie zrozumie!


  Oto słynny prastary fotel wielogarbny, na którym usiąść


  było niewidzianą sztuką i który zrzucał zaraz niebacznych intruzów


  niby nieokiełznany wielbłąd – tak sprężyny w nim pracowały,


  jakby właśnie wyszedł z manufaktury albo też spółdzielni.


  Jakże więc wiele godzin na nim spędzić przyszło


  przez całe urocze dzieciństwo walcząc, by nie być zrzuconym,


  trzymając się tylko giętych półokrągłych poręczy z gładkiego drewna!


  Oto i szuflada, w której chowane były najróżniejsze sprzęty,


  papiery, klucze, młotek i obcążki, drewniane linijki,


  gumki od słoików, zakrętki, ołówki oraz niepojęte w istocie,


  przeznaczeniu oraz pochodzeniu części czegoś większego.


  Każda podróż palców w głąb jej ciemności była niewiadomym


  i niebezpiecznym zgoła przedsięwzięciem, czyhały tam bowiem


  całkiem niespodzianie stare żyletki albo też pinezki,


  a jednak za każdym razem niewygasła żądza przygody popychała ręce


  do poszukiwań skarbów nieodkrytych. Oto na półkach postawione


  ciężkie księgi, które zawierały wszelkie tajemnice istnienia i życia,


  w ciemnych, zdobionych bogato oprawach, zapisane szyfrem,


  sekretnym pismem zwanym też gotykiem. Owym pismem starym


  wyjawiona była zapewne przyszłość i wszelkie wypadki nie do odczytania,


  razem z rysunkami i kolorowym panoptikum w postaci człowieka,


  które to, warstwa po warstwie zdejmowane, pokazywały


  wszelkie tajemnice i urządzenie ciała na kształt wręcz kosmiczny –


  pod powłoką skóry widać więc było więźbę rudych mięśni,


  a potem sploty żylne w kolorach czerwonym, żółtym i niebieskim,


  wreszcie pomieszczenia i aparaty wewnętrznej potrzeby,


  z wątrobą, kiszką oraz sercem na miejscu szczególnym,


  w żebrowej klatce uwięzionym jak patriota w lochu Szlisselburga.


  Serce owo zresztą, słabo przywiązane do reszty ustroju


  za pomocą cienkich, papierowych żyłek, kiedyś oderwało się


  na skutek zbyt wielkiego wzruszenia nieporadnych dziecięcych paluchów


  i gdzieś zagubiło. Od tej właśnie pory papierowy człowiek


  ukrywał we wnętrzu pustą tajemnicę. Na końcu zaś tego pięknego spektaklu


  dziecko mogło swym ciekawym okiem dojrzeć białe,


  straszliwe rusztowanie zwane szkieletem, niby ostrzeżenie


  dla wścibskich umysłów i małych niejadków. Grozy dopełniał


  wizerunek mężczyzny z bardzo dokładnym, misternie wyciętym


  z barwionej tekturki modelem genitaliów i takoż kobiety,


  widzianej od środka, ponadto w dwu wersjach,


  przy czym druga zawierała w brzuchu, w czerwonawym worku,


  zwinięte w dosyć niewygodny sposób dziecko z ogromną głową.


  Właśnie to odkrycie zrobiło niegdyś na naszym Bohaterze wielkie


  i wstrząsające wrażenie wzrokowe. Szczególnie zaś dziwne było to,


  że dziecko nie wyglądało wcale na zatrzymywane siłą – wręcz przeciwnie,


  jego uśmiechnięta mina i kciuk włożony w usta wskazywały,


  że ma się dobrze, co dla Bohatera naszej historii mogło się tłumaczyć


  jedynie rozmiarem głowy tegoż nieletniego,


  z ponadprzeciętną zapewne ilością rozumu: „Widać lepiej wie, co robi” –


  tak sobie tłumaczył. W drugim tomie księgi retuszowane zdjęcia,


  opatrzone w dole kabalistycznym pismem, prezentowały niezwykle


  okazałych przedstawicieli rasy białej, aryjskiej,


  w najczystszym swym nordyckim wydaniu, o włosach w kolorze


  słomy, oczach niebieskich albo bez koloru, z płcią swą przysłoniętą listkiem


  figowym jakby od niechcenia, prężących się w pozycjach


  greckich herosów z pierwszej olimpiady. Kobiety przy tym występowały


  jako boginie z odsłoniętym biustem. Gimnastyczne pozycje,


  przybrane z powagą, podkreślaną niezwykle dramatycznym wyrazem twarzy


  i groźnym spojrzeniem, zdawały się więc być całkiem niemożliwe


  do przyjęcia przez zwykłych śmiertelnych. Był tam groźny rozkrok,


  szczególnie okrutny, gdyż prezentowany przez płcie przeciwne;


  był bieg dostojny, poważny; były ekshibicje naprężonych mięśni z przodu


  oraz z tyłu, było bohaterskie napinanie łuku oraz rzut oszczepem,


  dyskiem, pchnięcie kulą; było sześć rodzajów morderczych przyklęków;


  był w końcu mniej przystojny karkołomny przysiad,


  któremu tragizmu jednak przydawała straszna mina herosa wyznająca grozę.


  Z tejże księgi, pozostawionej w mieszkaniu przez wcześniejszych


  jego lokatorów, państwa Petersów, przedstawicieli narodu germańskiego


  Rzeszy Niemieckiej w wersji Tysiącletniej, nasz skromny Bohater


  uczył się życia i szacunku dla jego objawów.


  Stąd też w nim się wzięła później wyjawiona trwoga


  wobec zbyt gwałtownych wysiłków cielesnych, które wymagały


  przynajmniej boskiej postaci i nieludzkiej odwagi, jak uczyła księga,


  wobec czego wolał wybrać karierę intelektualną, nad wszystkie wysiłki


  przedkładając poruszanie gałkami w momencie czytania,


  a ze sportów letnich preferując wydłubywanie brudu spomiędzy


  paluchów stopy, w pozycji wioślarskiej.


  Takie oto skarby swej krótkiej pamięci odkrywał po kolei


  w pokojach i w kuchni nasz ledwie przybyły zziajany wędrowiec.


  Nad tym wszystkim zaś królował ogromny obraz nieznanego mistrza


  w pozłacanych ramach, przedstawiający zagubioną w mroku i w dzikich


  ostępach dwójkę małych dzieci, brata i siostrzyczkę,


  stąpających z trwogą nad przepaścią po szczerbatej kładce,


  po której prowadził je śmiało do domu ich Anioł Stróż, zgrabnie się unosząc


  ponad otchłanią za pomocą skrzydeł. Pod tym obrazem nasz przybysz


  się wzruszył, że jemu także Anioł dał powrócić w ojczyste dzielnice.


  Wreszcie wszedł do pokoju szczególniej znanego i przez to


  też jakby cichą mgłą owianego wspomnieniami z dzieciństwa.


  Tam, ciężko sapiąc, stanął tuż przy oknie, które wychodziło


  na mały ogródek, spoczynek dla oka. Zanim jednak zdążył obejrzeć


  jabłonkę, zobaczył na parapecie znajomą wystawę:


  w pudełkach z tworzyw sztucznych, plastikowych miskach


  i w wypełnionych ziemią głębokich doniczkach rosły małe trawki,


  nad wyraz ostrożnie kierując się ku światłu. Od razu rozpoznał


  w owych chimerycznych bytach przyszłe zarośla ogrodu.


  I tak w pojemniku po margarynie wyśmienitej do smarowania rosły


  niepowstrzymanie olbrzymie pomidory, już prawie gotowe do zmiany


  miejsca zamieszkania, w kubku po jogurcie selery, pory i dalej boćwinka


  w pudełku po śledziu i słonych rolmopsach, potem kwiatki: tulipan,


  który się rozwinął i inne, mało znane, ale już dojrzałe,


  oczekujące na przesadzenie w inne okolice. Ta wiosna,


  ten widok na roślinny mikrokosmos nagle napotkany we wnętrzu pokoju


  zupełnie już z naszego wędrowca zdjął zmęczenie


  i przywrócił przyrodzoną mu wesołość oraz optymizm,


  co się objawiały szczerymi wybuchami wilgotnego śmiechu,


  pryskliwym rechotem i obfitą pracą ślinianek przyusznych.


  Tak też i teraz pewnie by się mogło zdarzyć, gdyby nasz Bohater


  nagle nie zobaczył nareszcie pani domu, Babci, która właśnie z ganku


  wracała do kuchni, niosąc pustą rynkę – tak tu nazywano


  garnki oraz rondle – z której zrzuciła na schody resztki


  pozostałe z obiadu, kartofle i stary gulasz dla kotów przybiegłych


  na znajomy odgłos ze wszystkich okolicznych piwnic.


  Nastąpiło witanie, niezwykle radosne,


  sto pytań o podróż, środek lokomocji – zaraz go pytała Babcia,


  czy przyjechał tutaj na rowerze, czy piechotą przybiegł nasz miły Bohater


  i kazała siadać. Od razu też biegła do szafek i lodówki, wyciągać jedzenie,


  tak jak to było w tutejszym zwyczaju, aby takiego, co wraca z podróży –


  choćby to miała być podróż do sklepu – zaraz napoić i dobrze nakarmić


  z powodu utraty sił witalnych. Więc najpierw był kompot, potem jogurt,


  zupa, dwa pączki, ziemniaki z parówką, herbata, kanapka z żółtym serem,


  kiszony ogórek i ciasto, podane na przemian i wszystko naraz, od czego


  wędrowiec oszołomiony prędko stracił mowę. Babcia zaś mu się


  tłumaczyła z braków w spiżarni nieprzygotowaniem na jego przyjście.


  Już nie mogła wcale chodzić do sklepu, bolały ją nogi i nie gotowała –


  z rzadka ją ktoś odwiedzał, odkąd wnuki rozeszły się po świecie


  i gminach sąsiednich. A miała już lat osiemdziesiąt osiem


  i sama do nikogo się z wizytą wybrać nie mogła. Nikt też nie zadzwonił do niej


  już od dawna, chociaż była i tak dosyć sprawna w odbieraniu telefonów,


  nawet sama potrafiła wybrać jakiś tam numer i spokojnie czekać,


  aż ktoś się odezwie – byleby nie była to automatyczna sekretarka,


  z którą dogadać się jakoś nie umiała, pomimo szczerych i uczciwych chęci.


  Gdy się dowiedziała, że dzieci założyły telefon kuzynce jej Malwince,


  zamieszkałej w słynnej wiosce kresowej opodal Prudnika o nazwie Moszczanka,


  zaraz zadzwoniła, wszelako bez skutku, ponieważ Malwinka,


  choć w wieku podobnym i bywała w świecie, w tajdze,


  w Kazachstanie, gdzie widziała wielbłądy, uciekała zaraz


  z domu na pole, gdy dzwonił telefon. Kiedy ją pytali,


  jak się jej podoba ten wynalazek, mówiła, że owszem,


  nawet nie taki straszny, jak się spodziewała


  („Podzwoni, podzwoni, taj przestanie”).


  Na osłodę zostało więc Radio Maryja, głoszone z Torunia,


  szczególniej zaś różaniec odmawiany wspólnie z Polską całą


  i z całym narodem rozsianym po świecie wielkim i dziwacznym.


  Lepsze było radio od telewizora, w którym za prędko jednak już mówili


  i trudno było zrozumieć, po co pokazują te wszystkie obrazki, straszne filmy


  i różnych szaleńców. I tylko na Papieża można było patrzeć.


  Babcia wciąż w pamięci miała słowa swojej z kolei babci,


  wymówione w chwili, kiedy pierwsze radio tato do nich przyniósł


  i wszyscy z wioski przychodzili posłuchać, a ona nie chciała.


  To było radio jeszcze na słuchawki i trzeba było od niego


  odgromnik zakopać do ziemi, a ona mówiła, że to pewno diabła


  tam pod oknem w ziemię zakopali i to on tam w tych słuchawkach


  tak skrzeczy i piszczy. „Tak teraz z telewizorem – powiedziała,


  kiedy zjadał jej placek zwany zakalcem, choć bardzo smaczny


  mimo swej twardości – diabła z anteną na dach wynieśli


  i on teraz sztuki pokazuje, ciudak”. A było to w czasach,


  kiedy w całej Polsce babcie tysiącami już oglądały wzruszające serie


  telewizyjne produkcji Meksyku, Brazylii, Ameryki i kiedy nadchodziła


  wskazana godzina, stawały wszelkie prace, kuchnie i ogródki,


  wnuki raczkowały same po podłodze i mogły wreszcie brać do buzi wszystko,


  co tam napotkały, kipiało swobodnie mleko, stygła zupa


  i całe domowe gospodarstwo było wydane na pastwę złodziei.


  I było to wtedy, kiedy zawładnęły duszą narodu też teleturnieje,


  zastępując sport oraz pożycie intymne małżonków z powodu emocji


  i straty energii, jaką wywoływały w porze przed kolacją.


  Ale nie tutaj, tutaj tak nie było. I było to wtedy, gdy językiem reklam


  margaryny mlecznej albo też proszku do prania przemawiała cała Polska


  jak długa i szeroka, i taki był też dla niewinnych dzieciątek pierwszy elementarz,


  a pierwsze nauki brało się z filmów ze świata tu przybyłych


  i na dobranoc dzieci na wideo oglądały na przemian produkcje Ameryki


  albo też Hongkongu, a krew kapała z ekranu na dywan.


  Tak było w Polsce, kraju nazywanym tak wciąż pomimo zupełnej zagłady


  dawnych obyczajów oraz honoru w czas ostatniej wojny,


  ale nie tutaj. Tutaj jeszcze promień oświecenia i cywilizacji słabo docierało,


  tutaj ciemny naród wolał wciąż rozmawiać i spotykać się


  niż patrzeć w telewizor. Tu centrum rodziny była osoba


  najstarsza, święte były święta i święte obiady, gotowane przez Babcię,


  stąd też się wzięło jej skonfudowanie dzisiejszym uchybieniem.


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  Stacja druga: Parafia


  Dostępne w wersji pełnej


  Stacja trzecia: Pierogi


  Dostępne w wersji pełnej


  Stacja czwarta: Wyprawa


  Dostępne w wersji pełnej


  Stacja piąta: Działka


  Dostępne w wersji pełnej


  Stacja szósta: Zegar


  Dostępne w wersji pełnej


  Stacja siódma: Autobus


  Dostępne w wersji pełnej


  Stacja ósma: Prudnik


  Dostępne w wersji pełnej


  Stacja dziewiąta: Moszczanka


  Dostępne w wersji pełnej


  Stacja dziesiąta: Pociąg


  Dostępne w wersji pełnej


  Stacja jedenasta: Zagłada


  Dostępne w wersji pełnej


  Stacja dwunasta i ostatnia


  Dostępne w wersji pełnej


Spis treści


  Karta tytułowa



  Stacja pierwsza: Spotkanie



  Stacja druga: Parafia



  Stacja trzecia: Pierogi



  Stacja czwarta: Wyprawa



  Stacja piąta: Działka



  Stacja szósta: Zegar



  Stacja siódma: Autobus



  Stacja ósma: Prudnik



  Stacja dziewiąta: Moszczanka



  Stacja dziesiąta: Pociąg



  Stacja jedenasta: Zagłada



  Stacja dwunasta i ostatnia



  Karta redakcyjna



  


  Projekt okładki i ilustracje
 Kamil Targosz


  Opieka redakcyjna
 Jerzy Illg
 Marta Anna Zabłocka
 Anna Glac


  Korekta
 Małgorzata Biernacka


  Copyright © by Tomasz Różycki
 Copyright © for this edition by SIW Znak sp. z o.o., 2021


  ISBN 978-83-240-6296-6


  [image: znak]


  Książki z dobrej strony: www.znak.com.pl


  Więcej o naszych autorach i książkach: www.wydawnictwoznak.pl


  Społeczny Instytut Wydawniczy Znak, ul. Kościuszki 37, 30-105 Kraków


  Dział sprzedaży: tel. 12 61 99 569, e-mail: czytelnicy@znak.com.pl


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotował Karol Ossowski

OEBPS/Images/cover00023.jpeg
Dwanascie staciji






OEBPS/Images/image00022.jpeg
woblink





OEBPS/Images/image00021.gif
Znakxk





OEBPS/Images/image00020.jpeg





OEBPS/Images/image00019.jpeg
Tomasz Rézycki

Dwanascie stacji

Krakow 2021









